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ZENON KMIECIK

Z DZIEJÓW  PISM  DLA LUDU W LATACH 1866— 1905

„Z O R Z A ” I „G A Z E TA  Ś W IĄ T EC Z N A ”

„Zorza” zaczęła się ukazywać 5 stycznia 1866 r. w Warszawie. Redak
torem  i wydawcą był Józef G rajnart, urzędnik  Towarzystwa K redytow e
go. W latach 1862— 1863 w ydał on trzy  tom y dziełka pt. Podarek dla ludu  
naszego. W spółpracował także z pismami etnograficznymi, zamieszczając 
różne a rtyku ły  z życia wsi. Za osiągnięcia w zakresie etnografii został w y
brany  członkiem korespondentem  Akademii Umiejętności w  K rakowie1.

W połowie 1865 r. G ra jn a rt podjął decyzję wydawania pisma dla chło
pów, rzemieślników i robotników pt. „Zorza”2. G ra jna rt s tarał się tak  
ukształtować oblicze „Zorzy”, aby obok artykułów  popularnonaukowych 
zamieszczać m ateria ły  służące dla rozryw ki czytelników. Na łam ach „Zo
rzy” zamieszczano pogadanki religijno-m oralne, wiadomości o rozwoju 
przemysłu, rolnictwa, rzemiosła, rady  gospodarcze i lekarskie. „Zorza” 
drukow ała powiastki, kom edyjki ludowe, opisy innych krajów. G łówny
mi współpracownikami w  dziale powiastek byli J. K. Gregorowicz, 
M. Marczewska i E. Leja, natom iast w dziale popularnonaukowym : lekarz 
A. Korwicki, J. A lbrycht. Dział religijno-m oralny zasilali głównie księża. 
Znam ienną cechą artykułów  i żywotów świętych zamieszczanych w tym

1 Józef G ra jn a r t ,  [w:] W ie lka  Encyk loped ia  I lu s trow an a ,  t. 15, s. 605.
2 W  liście  z 20 X I  1865 r. do J . I. K raszew sk ieg o  w  p rze d ed n iu  p o w sta n ia  p ism a 

G ra jn a r t  p isa ł:  „ P ra g n ą c  zu ży tko w ać  sw e g o rące  chęci i  ja k ie  ta k ie  zasad y  myśli, 
zdo ła łem  w y je d n a ć  sobie pozw olen ie  n a  w y d an ie  od now ego . r o k u  p ism a  ty 
godniow ego ludow ego  pn. «Zorza», k tó r e  ściśle p rzeznaczone będzie  d la  k las  m ie j
skich, w ie jsk ich , rzem ieś ln iczy ch  i w  ogóle w szystk ich  roboczych  ludzi, k tó ry c h  pod 
w zg lędem  rozg arn ięc ia  um ysłow ego p ra w ie  u w ażać  na leży  n a  ró w n i [...] Szerzenie  
m y ś li zd row ych , u d z ie lan ie  d o ra d  w  n o w y m  życiu  i w zm ocn ien ie  ta k  s łab n ące j m o 
ra lno śc i ro d z in n e j obok dz ia łan ia  n a  um y sł i se rce  —  są to  g łów ne czynnik i p ism a ; 
p rzy  ty m  ohydzanie  w a d  spo łecznych  i w d ra ż a n ie  się w  życie p ra k ty c z n e  uży tkow e 
o raz  część u ty l i ta rn a  d la  w a rs tw  rzem ieś ln iczych  w  «Zorzy» m ie jsce  sw o je  m ieć 
będą . W  p ro g ram ie  w p ro w ad z iłem  jeszcze m o n o g ra fie  naszy ch  w iosek  i m ia s t  
z um ieszczan iem  w sp o m n ień  zasłużonych  osób ty c h  w a rs tw ” (Bibl. Jag ., rk p s  6504, 
k. 21). .
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dziale był ich sk ra jny  charakter naiwno-m oralizatorski. Zaw arte w  nich 
tendencje wychowawcze m iały  uspokajać dążenia em ancypacyjne czytel
ników pisma.

„Zorza” o swych zamierzeniach religijno-wychowawczych w prost p i
sała: „człowiek pobożny, co czyta żywoty świętych, bierze zachętę, aby 
w cierpliwości znosił swoją niedolę, pozostanie uległy praw u i porządko
w i”3.

Mimo obietnic zaw artych w zapowiedzi, na łamach „Zorzy” niewiele 
miejsca zajm owały spraw y dotyczące życia rzemieślników i robotników. 
M ateriały  przeznaczone dla rzemieślników zawierały opisy uroczystości 
kościelnych, żywoty świętych ze „stanu rzemieślniczego”4. Pismo w ogóle 
nie dostrzegało średniowiecznych zwyczajów panujących w rzemiośle 
i nadmiernego wyzysku uczniów oraz czeladników przez m ajstra . Wszel
kie niepowodzenia, gnębiące rzemiosło, przypisywała „Zorza” osłabieniu 
uczuć religijnych wśród czeladników i uczniów. W jednym  z artykułów  
au to r dowodził, że w  dawnych czasach, gdy gorliwie wykonywano p rak 
tyki religijne, żadne niepomyślności nie nawiedzały rzemieślników5.

Ten sam charak te r naiwno-m oralizatorski rep rezen tu ją .a rtyku ły  i opo
wiastki przeznaczone dla chłopów. W „Zorzy” nie znajdow ały odbicia tak 
istotne sprawy, jak  stosunek chłopów do samorządu gminnego oraz ich 
nowa rola w  życiu społeczeństwa. Tendencje zaw arte w  niektórych a r ty 
kułach świadczyły, że ich autorzy nie rozumieli jeszcze przemian, jakie 
zaszły w  życiu wsi po uwłaszczeniu. Tak np. au to r a rtyku łu  O złych ha-

3 Z ałożen ia  spo łeczno-w ychow aw cze  „Z orzy” ta k  o k re ś la ł  G ra jn a r t  w  „Z apow ie
dzi” : „Otóż w y s tę p u ją c  z p ism em  d la  za leg łych  obszarów  spo łeczeństw a  naszego  — 
d la  m ieszczan, w ieśn iak ó w  i k las  robotn iczych , p rzede  w szy stk im  k rzew ien ie  zdro
w y ch  p o jęć  i zasad  m u s im y  m ieć n a  celu. T ylko n a  dobrze z a p ra w io n y m  g run c ie  
rzucone  z ia rn o  w  p ię k n y  k w ia t  i poży w n y  owoc w zróść  może. W ięc p rzy p o m in an ie  
odw iecznych  p ra w d  i zasad, w ięc  w zm acn ian ie  w ięzłów  społecznych, po szan o w an ie  
o jców  i zw ierzchności; w ięc  ohydzan ie  o p łak an y ch  sk u tk ó w  le n is tw a  i in n y c h  n ie 
szczęsnych na ło g ów  i w a d  spo łecznych  p rz ed  oczy i p ro s ty  ro zu m  czy te ln ik ó w  p rz e d 
s taw iać  i ro zw ijać  g łó w n ie  n a m  należy . C h w ila  obecna, z m ien ia jąca  b y t  w łościan , 
n a d e r  je s t  d la  n ich  w ażn a . W  p ra c y  ich  zbaw ienie , p ra c a  b y t n ieza leżny  zapew nia . 
L ecz sam  d o b ry  b y t  n ie  u zacn ia  człow ieka: na leży  ta k  używ ać  w łasności, ab y  ona 
w io d ła  do celu  m o ra ln eg o  w  społecznym  ro zw o ju  i ładzie, do u sz lach e tn ian ia  coraz 
szerszego, sam odzie ln ie  gm innego  życia. G łów ną p o d s ta w ą  społecznej o św ia ty  je s t 
re lig ia  i ro d z im a  m o ra ln ość ; bez re lig ii i m o ra ln o śc i n ie  m oże być ośw iaty . W szyst
k ie  te  w zględy  zalecać i w y s ta w ia ć  będziem y chcieli czy te ln ikom  p ism a  naszego za 
pom ocą odpow iedn ich  dorad , w iadom ości, o b ra z ó w ,. p ow iastek , poezji, p rzypow ieśc i 
i d o ty k a ln y ch  p rzy k ład ó w . R elig ia  w ie lkośc ią  sw oich  obrazów , p rzy po w ieśc i e w a n 
gelicznych  i św ię ty ch  p rz y k ła d ó w  —  ożywczego p rz y k ła d u  użyczać n a m  b ędz ie” 
(BJ, rk p s  6699 III ,k . 36a, k o re sp o n d e n c ja  J . B lizińskiego).

4 X. P. z C hełm a, Szymon S łu p n ik  Pastuszek ά  późnie j Ś w ię ty ,  „Z orza”, n r  34 
z 4 V III  1879. .

5 „Z orza”, n r  50 z 15 X II  1866. .
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wyknieniach ludu naszego, w październiku 1866 r., skarżył się, że chłopi 
nie pomagają dworowi w  pilnych robotach6. K iedy jednak okazało się, że 
dawne zwyczaje podległości pańszczyźnianej chłopów m inęły bezpowrot
nie, „Zorza” propagowała inne sposoby utrzym ania hegemonii dworu 
w  życiu wsi. Redakcja starała się przede wszystkim przekonać swoich 
czytelników, że tylko dzięki dobrosąsiedzkim stosunkom z dworem  mogą 
osiągnąć dobrobyt m aterialny. W różnych artykułach, powiastkach i opo
wiadaniach ukazywano liczne przykłady bezinteresownej pomocy dzie
dzica dla wsi w zaprowadzeniu nowych metod gospodarowania7. Redakcja 
zwłaszcza chętnie drukow ała listy chłopów wychwalających dobroć swo
ich sąsiadów-dziedziców. Te same tendencje społeczne przejaw iały się 
w  nowelkach i powiastkach zamieszczanych na łam ach „Zorzy” .

Jaw nie proszlachecki kierunek pisma nie znajdował aprobaty  naw et 
wśród pozytywistów, widzących w ziemianach naturalnych  opiekunów 
chłopów. „Przegląd Tygodniowy” analizując kilka num erów  „Zorzy” 
z 1874 r. taką m. in. wydał o nich opinię: „Jakaż to rzecz ckliwa, tenden- 
cyjno-dworska bez składu i pomysłu. Z takim i powieściami raz skończyć 
trzeba. Nie przynoszą one żadnej korzyści ani dworowi, ani ludowi. Stosu
nek wieśniaka jest jeszcze w zbyt świeżej pamięci, aby o tę kwestię bez
stronnie godziło- się trącić. Lepiej milczeć. Ukazywanie ciągłe dobro
dziejstw dworu, gdzie one rzadko w rzeczywistości istniały, zakraw a na 
ironię”8. Tendencyjność dworska powiastek i wierszy zamieszczanych przez 
redakcję pisma nie była jedynym  ich m ankam entem . Odznaczały się one 
sentym entalizm em  i banalnością. Ich bohaterowie pozytywni to Jaśki 
i Antki, k tórzy p racują  gorliwie, szanują pańską stodołę, las, korzą się 
przed księdzem i panem. A utorzy tych utworów trak tu ją  chłopów jak 
dzieci. Większość tem atów  nie była ciekawa, rozwiązanie akcji u tw oru  
było zwykle mało prawdopodobne, u trzym ane w duchu naiwno-dewocyj- 
nym. Przykładem  tego typu  lite ra tu ry  jest wiersz o Jakubie, k tó ry  p ra 
cował w niedzielę przy żniwach: .

6 „... w  dzień  pow szedn i i podczas ro b o ty  n ag łe j p ró żn u jec ie  i stoicie n a  w si 
z założonym i ręk a m i, że jakoś o b o ję tn ie  p a trzycie , że ta m  kom uś, p a n u  lu b  k s ię 
dzu, zboże w yleci n a  polu , k iedyście  w y  sw oje  sp rzą tn ę li.  Co gorsza, sm u tn o  m i było 
dow iedzieć się, że dziś w stydz ic ie  się  p racy , o d kąd  sta liśc ie  się w łaśc ic ie lam i z iem i” 
„Z orza”, n r  43 z 27 X  1866.

7 P rz y k ład e m  tego  ty p u  je s t  l is t  w dzięcznego ch łopa  za pom oc d w o ru : „Co m ó 
w ić  o n as ien iu  zboża, k tó r a  za  p o ra d ą  W ielm ożnego P a n a  co trzy  la ta  się zm ienia , 
a  któż w iedzia ł o tym , że to m oże elp^ej u rodzić? I w ie le  rzeczy innych , k tó re  t ru d n o  
t u  opisać, ja k  ty lk o  n iech  W ie lm ożnem u P a n u  P a n  Bóg ta k  pociesza i dopom aga, jak  
W ielm ożny P a n  zaw sze n a m  dobrze radzisz , a  n a w e t  i  dopom agasz” („Z orza”, n r  26 
z 21 \ I  1879),

8 Kon ieczny  z w ro t  w  l i te ra tu rze  ludow e j,  „P rzeg ląd  T y godn iow y”, n r  48 z 29 X I  
1874.
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[...] I  w  stóg  w ie lk i w n e t  co żyw o 
S k ła d a ć  k aże  se n a  pole.
A  sąsiedzi p a trz ą  krzyw o,
L ecz  człek h a rd y  złą m ia ł wolę.

Aż u d erzy ł p io ru n  boży,
N araz  ciężką zniszczył pracę .
Może te ra z  się ukorzy ,
M odłą w  n iebo  zakołace.

Bo choć p ra c ą  ty lk o  m ożna 
C hw alić  P a n a , m oi mili,
Przecież  w  św ięto  p ra c a  zdrożna, .
Bóg ją  sk a rze  w  p rę d k ie j  chw ili9.

Redakcja często zamieszczała powiastki lub ich streszczenia z różnych 
języków, najczęściej z francuskiego. Należały one jednak do. tego samego 
rodzaju lite ra tu ry  dewocyjno-moralizatorskiej. „Kłosy” m. in. tak  ją oce
niały: „W «Zorzy» znajdujem y powiastki sentym entalne z czasów restau 
racji burbońskiej, gdzie kobiety um ierają u ołtarza z miłości, a ani obycza
je, ani postępki bohaterów nie m ają  nic wspólnego z żywiołem lu 
dowym ”10.

W „Zorzy” prowadzony był dział popularnonaukowy. Początkowo skła
dały się nań życiorysy w ybitnych postaci historycznych, jak Kopernik, 
Kochanowski, Rej. Na początku lat siedemdziesiątych coraz częściej w pro
wadzano gawędy z fizyki, geologii, przyrody. Dotyczyły one jednak spraw  
dość szczególnych i nie związanych z codzienną p rak tyką  chłopa. Podob
nie oderwane od konkretu  były  porady gospodarcze zamieszczane co ty 
dzień w „Zorzy” . A utorzy ich pisali często, jak uprawiać pola przy pomo
cy maszyn, budować inspekta, hodować róże. Były one zredagowane nie
ciekawie.

Jaskraw e m oralizatorstwo oraz nieudolność redakcji w  zakresie poda
wania czytelnikowi wiadomości pożytecznych w sposób popularny budziły 
zastrzeżenie prasy  warszawskiej. Z pierwszą gruntow ną kry tyką  pisma 
wystąpiły  „Kłosy” . Zarzucały one redakcji „Zorzy”, że zamieszcza u tw ory  
o treści banalnej i formie nieprzystępnej ludowi. „Kłosy” postulowały, aby 
pismo przeznaczone dla ludu zawierało: „jak najw iększą sumę tych wiado
mości pożytecznych dla jego bytu  towarzyskiego, społeczno-ekonomiczne
go, jakich mu nie daje ani kazalnica, ani sąsiedztwo, ani doświadczenie”11. 
Śmielsze koncepcje dotyczące roli oraz zadań pism i l ite ra tu ry  ludowej 
głosili pozytywiści. „Przegląd Tygodniowy” domagał się, aby pism o prze
znaczone dla ludu starało się rozjaśnić umysły, ukazywać w praw dziw ym

8 „Z orza”, n r  5 z 1 I I  1872.
10 „K łosy”, n r  375 z 5 IX  1872.
11 Tam że.
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świetle przyrodę, społeczeństwo, przemysł. Pismo konstatowało, że obec
ny  stan  „Zorzy” zupełnie tym  koncepcjom nie odpowiada12.

Z bardziej skonkretyzowanym i koncepcjami zadań pisma przeznaczo
nego dla ludu wystąpił w  1874 r. na łamach „Niwy” Bolesław Prus. Dowo
dził on, że pismo ludowe powinno przede wszystkim szerzyć wiedzę, zwal
czać przesądy i zabobony. Analizując kilka num erów  „Zorzy” dochodzi do 
wniosku, iż „mało jest treści jeszcze w  dzisiejszej «Zorzy», k tó ra  by  mogła 
szerzyć wiadomości z geografii k ra ju  i Europy, nauki przyrodzone 
z uwzględnieniem potrzeb miejscowych i dążności praktycznych, etykę 
tak, jak wykłada Smiles, na faktach, nie zaś bajkach, ekonomię na sposób 
Forstera, wiadomości domowe i gospodarskie”13.

Niezadowolenie ze stanu „Zorzy” m usiały podzielać i te sfery, które ją 
popierały. Tym należy zapewne tłumaczyć zmiany na stanowisku redakto
ra, jakie nastąpiły  w  latach siedemdziesiątych. Od num eru  1 z 4 stycznia
1873 r. wydawcą i redaktorem  „Zorzy” został Jan  K an ty  Gregorowicz. Był 
on jednocześnie redaktorem  i wydawcą „Tygodnika Mód” i „Przyjaciela 
Dzieci”. Od dawna zajmował się oświatą ludową, pisząc opowiadania dla 
chłopów i elementarze. Na początku la t sześćdziesiątych, będąc redakto
rem  „Km iotka”, przyczynił się znacznie do jego ożywienia14. Jednak  za cza
sów jego redakcji „Zorza” nie wzbogaciła się o nowe treści ani nie pozbyła 
się ckliwej tendencji religijno-m oralizatorskiej. Po opuszczeniu przezeń 
redakcji pisma P ru s  słusznie zauważył, iż Gregorowicz „sędziwy i zasłużo
ny w sprawie oświaty ludowej autor, był raczej w ytrw ałym  niż szczęśli
wym  kierownikiem  «Zorzy»”15. Następnie od num eru 14 z 23 kwietnia
1874 r. kierownictwo pisma objął Stanisław  Przystański, dyrektor Szkoły 
Handlowej, redaktor Encyklopedii Rolniczej i Encyklopedii Pedagogicz
n e j , były dziekan wydziału matematyczno-fizycznego Szkoły G łównej16. 
W pierwszych dniach kierowania „Zorzą” zapowiadał on zmiany w skła
dzie redakcji oraz wzbogacenie jej treści17. W krótce i on ustąpił z redakcji 
pisma, nie realizując zapowiedzianych obietnic.

11 listopada 1876 r. redakcję „Zorzy” objął jej założyciel — Józef 
G rajnart. Opowiedział się on za konsekwetnym  kontynuowaniem  konser^

12 „P rzeg ląd  T yg o dn io w y ”, n r  48 z 29 X I  1874.
13 „N iw a”, n r  57 z 1 V 1874.
14 „ P ra w d a ”, n r  38 z 20 IX  8190.
15 „N iw a”, n r  57 z 1 V 1874.
16 E ncyk loped ia  Powszechna  O lge lb randa , t. X II ,  s. 401.
17 „R edakc ja  n ie  w ychodząc  w  przyszłości z k ie ru n k u  re lig ijn o m ora ln eg o , p o 

d aw ać  zam ierza  tłu m ac ze n ia  n a u k o w e  po tocznych  z jaw isk , opisy w ażn ie jszych  n a u 
czających  w y pad k ó w , u s tęp y  zdolne zaszczepiać zd row e po jęc ia  ekonom iczne, ży 
ciorysy  za w zór służące, w iadom ości o w y n a la zk a ch  k la s  p rac o w n ik ó w  w ie jsk ich  
i m ie jsk ich  obchodzić m ogących, a w  k o ń cu  stosow ne p o w ias tk i i w ie rsz y k i” („Zo
rz a ”, n r  51 z 19 X I I  1874).
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watywnego kierunku pisma. W końcu la t siedemdziesiątych i na początku 
osiemdziesiątych XIX w. głosy krytyczne o „Zorzy” pojaw iały się w  róż
nych pismach pozytywistycznych. Ich autorzy domagali się, aby pismo da
wało swoim czytelnikom przede wszystkim wiedzę, a przez to ułatwiało 
orientację w  otaczającym  świecie. Jednakże G ra jn a rt ignorował te rady, 
a naw et się na nie oburzał. W końcu 1882 r. dał taką odpowiedź k ry ty 
kom „Zorzy” : „,Raz z obranej drogi wypowiadania naszych upragnień nie 
zejdziemy. Nie zważając na szyderstwa bezwyznaniowych pisarzy, co się 
już w m ałej garstce pojawili, u  nas na pierwszym  miejscu postaw im y reli
gię, pobożność na tym  gruncie rozwijać nadal będziemy, to co do wzmo
żenia bytu, kształcenia serca, um ysłu potrzebne”18. „Zorza” pod redakcją 
J. G ra jnarta  wychodziła do końca 1886 r. Konserwatyzm  G rajnarta , w y
rażający się w moralizowaniu i m entorstw ie oraz zamieszczaniu niewielu 
m ateriałów  odpowiadających zainteresowaniom czytelników, niem al nie 
doprowadziło do upadku „Zorzy”. Najwym owniej świadczy o tym  s ta ty 
styka prenum eratorów  pisma. Jeżeli w 1870 r. m iała „Zorza” 750 p renu
m eratorów 19, to w  1886 r. liczba ich spadła do 45020. Następcy G ra jnarta  
na stanowisku redaktorów  „Zorzy” poszli inną drogą. Pierwszym  pismem, 
które nie popełniało błędów „Zorzy”, była „Gazeta Świąteczna” założona 
przez K onrada Prószyńskiego.

Prószyński urodził się w  1851 r. w M ińsku Litewskim. Od 1864 r. w raz 
z rodziną przebyw ał na Syberii, dokąd deportowano jego ojca za udział 
w  pracach nad przygotowaniem powstania styczniowego. W r. 1861 p rzy 
był on sam do Warszawy, nie m ając żadnych środków do życia. U trzym y
wał się z różnych prac zarobkowych i równocześnie przygotowywał się do 
złożenia egzaminów m aturalnych jako eksternista. Po uzyskaniu m atu ry  
w stąpił na wydział pràw a U niw ersytetu Warszawskiego. Studia ukończył 
w  1876 r .21 Jeszcze jako studen t rozpocząt pracę nad znanym  elem enta
rzem, na k tórym  uczyło się wiele pokoleń dzieci i dorosłych22. Pracę nad

18 „Z orza”, n r  49 z 2 X I I  1882.
is W y d aw n ic tw a  p eriod y czn e  w  K ró les tw ie  P o lsk im . „R ocznik  H is to r ii  Czaso

p iśm ie n n ic tw a  P o lsk iego”, t. IV, z. 2, s. 142— 160.
80 M. M a l i n o w s k i ,  ’Wspomnienia ,  s. 17, A rc h iw u m  Z ak ład u  H is to r ii  R u ch u  

Ludow ego.
21 S. F. R e y m o n t .  Zyc ie  i  działa lność K o n rad a  Prószyńskiego,  W arszaw a  1848, 

s. 13—26. .
22 O począ tkach  sw ej p ra c y  n a d  e lem en ta rze m  P rószy ń sk i p isa ł w  1898 r.: „W  ro 

k u  1874 k o rzy s ta ją c  z p o b y tu  n a  w si n a m a lo w a łe m  n a  śc ian ie  jednego  b u d y n k u , w i
docznej d la  p rzechodzących  z da la , g łów ne po czą tk i do n a u k i  czy tan ia , ab y  w szyscy  
m ieli je  p rzed  oczym a i uczyli się jed n i od d rug ich . To by ło  począ tk iem  e le m e n ta 
rz a  ściennego, k tó ry  n a s tę p n ie  w  tym że  ro k u  u łoży łem  i w y da łem , ab y  w szy stk ie  
w iosk i i ch a ty  zaopa trzyć  się w  niego m o g ły ” (Bibl. N ar., rk p s  5963, l is t  K o n ra d a  
P rószyńsk iego  z 20 I I I  1898 do n ieznanego  ad re sa ta ,  k. 12).
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udoskonaleniem elem entarza Prószyński kontynuował nadal. W ydał 
wkrótce Elementarz, a następnie Obrazkową naukę czytania i pisania do 
u ży tk u  domowego , szkolnego i dla samouków. Jednocześnie pisał książki 
dla chłopów o różnej tem atyce23. W 1875 r. z jego inicjatyw y powstało ta j 
ne kółko Towarzystwo Oświaty Narodowej, stawiające za cel szerzenie 
oświaty wśród ludu przez zakładanie bibliotek, rozpowszechnianie pism, 
książek, popieranie w ydaw nictw  popularnonaukowych. Zniechęcony opa
nowaniem TON przez ludzi o poglądach socjalistycznych, wystąpił z tej 
organizacji, poświęcając się pracy legalnej24. Jego poglądy w kwestii naro
dowej odpowiadały koncepcjom pozytywistów. Odmawiał celowości dąże
niom niepodległościowym opartym  o ruch narodowowyzwoleńczy i apo- 
teozował pracę organiczną. W yraz tym  poglądom dał w jednym  ze swych 
listów, pisząc m. in.: „błędne i zgubne są nasze m niemania o ojczyźnie, 
o Polsce w grobie i o jej przyszłym  zm artw ychw staniu. Ojczyzna Polska 
nie um arła  bynajm niej, nie potrzebuje cudów do wskrzeszenia jej, ale żyje 
nieustannie, bo ojczyzną jest naród, kraj, nie form a państwa. Za dużośmy 
poświęcali dla formy, a za mało, a praw ie nic dla istoty rzeczy”25. Terenem  
realizacji jego aspiracji narodowych była działalność oświatowa wśród lu
du. Już w 1878 r. w liście do Kraszewskiego pisał,- iż wziął „za cel życia 
dla siebie pracę nad oświatą ludu”26. Była to dziedzina oświaty narodowej 
w tych czasach w yjątkow o zaniedbana. Wieś pogrążona była w niem al po
wszechnym analfabetyzmie. Szkolnictwo elem entarne, k tóre  od 1864 r. 
przekazano samorządom gm innym  i wioskowym, słabo się rozwijało. C ar
skie władze oświatowe przekształcały jego program  na wzór szkół rosyj
skich, aż w  1886 r„ za czasów kurato ra  Apuchtina, zupełnie je zrusyfiko
wały. Spowodowało to w ogóle zahamowanie rozwoju szkolnictwa na wsi. 
Prószyński rozumiał jak n ik t przed nim, iż najistotniejszą sprawą działal
ności oświatowej w  tych w arunkach jest walka z analfabetyzmem. Poświę
cił się on przede wszystkim  rozpowszechnianiu swych elem entarzy. Ele
m entarze opracowane w ten  sposób, że uczący się mógł sam bez pomocy 
nauczyciela w  ciągu k ilkunastu  tygodni opanować początki sztuki czyta
nia, coraz częściej trafia ły  do adresatów. Do 1898 r. uzyskały one kilka 
w ydań osiągając olbrzymią liczbę 525 000 egzemplarzy27. Prószyński p isy
w ał także różne książki popularnonaukowe dla ludu. Dotyczyły one róż
nych zagadnień i problemów. Były to krótkie życiorysy zasłużonych Pola
ków, opisy przyrodnicze, geograficzne, rozprawki o samorządzie gminnym. 
Prószyński um iał omawiać najtrudniejsze spraw y w  sposób zrozumiały

23 Tam że, k. 10— 17.
21 R e y m o n t ,  op. cit., s. 47— 54.
25 BN, rk p s  5963, k. 11.
26 B J , rk p s  6510, lis t  K. P rószyńsk iego  z 17 X I I  1878, k . 338.
27 BN, rk p s  5067, P rószyńsk i, W y jaśn ien ia  i  dow ody, k. 3.



Z D Z I E J Ó W  P I S M  D L A  L U D U  W  L A T A C H  1866—1905 9 1

dla czytelnika. Język jego rozprawek był prosty, pozbawiony w yrażeń 
obcych, zawierający wiele zwrotów i przypowieści ludowych. W celu ra 
cjonalnego rozpowszechniania książek dla ludu założył w  W arszawie Księ
garnię. Krajową, k tóra istniała przez kilka dziesiątków lat. W końcu lat 
siedemdziesiątych wystąpił z projektem  założenia pisma dla ludu. Począt
kowo pertrak tow ał z G rajnartem  w sprawie zakupu „Zorzy” . Pertrak tac je  
jednak nie doszły do skutku, ponieważ właściciel żądał zbyt wysokiej ceny 
za „Zorzę”28. Wobec tego na początku 1880 r. postanowił założyć nowe 
pismo. Miał to być tygodnik o nieco innym  charakterze niż „Zorza”, p rze
znaczony dla masowego czytelnika o najsłabszej um iejętności czytania. 
O swym projekcie Prószyński tak  pisał do nieznanego autora w  końcu 
1880 r.: „Mocno się daje odczuwać u nas brak  pisma, gazety taniej i p raw 
dziwie popularnej, k tóra by wpływała na stan umysłowy i m oralny ludzi 
mniej oświeconych, pracujących fizycznie i k tó ra  by  służyła, z a . ogniwo 
łączące ich z życiem społeczeństwa. Da Bóg jednak, że się brak ten może 
zapełni; od nowego [1881] roku zacznie wychodzić w  W arszawie pismo pod 
nazwą «Gazeta Św iąteczna»”29.

Z prośbą do władz o wydanie pozwolenia na założenie „Gazety Św ią
tecznej” wystąpił 2,m aja  1880 r. Herm an Beni, lektor języka angielskiego 
U niw ersytetu Warszawskiego, ponieważ Prószyński nie był pewien, że je 
otrzyma. H. Beni uzyskał pozwolenie na wydanie pisma we wrześniu 
1880 r .30 W końcu 1880 r. Prószyński zgubił dokum enty zezwalające na 
wydawanie „Gazety Św iątecznej” . Dlatego planowane na listopad 1880 r. 
wydanie pierwszego num eru  pisma nie doszło do sku tku31. „Gazeta Św ią
teczna” zaczęła się ukazywać dopiero po otrzym aniu przez Beniego nowych 
dokumentów w styczniu 1881 r. Pierw szy num er „Gazety Św iątecznej” 
nie zawierał żadnego program u ani żadnych obietnic, lecz tylko słowa re 
daktora skierowane do czytelników o powstaniu pisma: „Oto czytelnicy 
mili, nowy przybysz, «Gazeta Świąteczna», w progi wasze się zjawia. P rzy 
chodzi on, aby zawrzeć z W ami znajomość, pogwarzyć pod Waszym da
chem, przynieść W am trochę wieści ze św iata i podzielić się dobrym, sło- 
mem tak szczerze, jak  poczciwi ludzie zasiadający do wigilijnej wie
czerzy” .

„Gazeta Świąteczna” zamieszczała a rtyku ły  i notatki omawiające sp ra
wy dotyczące gminy, szkół elem entarnych, gospodarki rolnej, przemysłu, 
rady  lekarskie, informacje kościelne, nowiny ze świata, telegram y i inne. 
Pismo było objętościowo niewielkie, zawierało 4, a później 8 stron druku

r  B ib lio teka  im. ł  opaeińsk ich , rk p s  1962, l is t  K o n ra d a  P rószyńsk iego  do H e n 
ry k a  W iercińsk iego , k. 95.

“  C G IA b  f. 776, op. 12, jch. 36, k.21.
30 „W arszaw sk a  G aze ta  P o lic y jn a ”, n r  235 z 19 X I  1880,
31 C G IA L  f. 776, op. 12, jch. 36, k. 35. .
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o formacie 39 X  28 cm. Zamieszczało jeden lub dwa większe artykuły , re 
sztę stanow iły no tatk i i informacje. Prószyński redagował „Gazetę Świą
teczną” na wzór dzienników. S tara ł się, aby pismo podawało jak najw ię
cej inform acji bieżących. Ten charakter pisma w yraźnie określił we w rze
śniu 1881 r., pisząc: „Nie należy zapominać, że pismo nasze nie jest luź
nym  zbiorem artykułów  służących dla rozryw ki jak inne pisma tygodnio
we, ale przede wszystkim  jest m ałą gazetą, k tó ra  uważać m usi za pierwszy 
swój obowiązek donoszenie o tym, co się dzieje w  k ra ju  i na  świecie, i słu
żenie sprawom bieżącym. Pragnie ona być ogniwem łączącym swych czy
telników z ogółem i ze św iatem ”32.

„Gazeta Świąteczna” pozbawiona była tonu religijno-moralizatorskiego, 
reprezentowanego przez w ydaw nictwa konserwatywne. Prószyński ściśle 
przestrzegał zasady uszanowania godności osobistej chłopa. Bez wyszuka
nej frazeologii z serdecznością zwracał się bezpośrednio do braci-chłopów. 
Od początku powstania „Gazety Św iątecznej” starał się nawiązać jak  n a j
ściślejszą więź pism a z jego czytelnikami. W 1882 -r. ogłosił apel do czy
telników o przysyłanie do redakcji listów o ich życiu: „prosimy
wszystkich stateczniejszych i um iejących pisać ludzi, aby ze swoich okolic 
donosili o wszelkich ważniejszych zmianach, ulepszeniach, uchwałach 
gminnych i gromadzkich, wyborach na urzędy gminne, o gospodarstwie, 
o zamożności i zwyczajach ludu itp .”33 Apel ten  nie pozostał bez echa. 
W odpowiedzi na niego wpływało co tydzień do redakcji kilkaset listów. 
Chłopi pisali w  nich o pracy okolicznych urzędów gminnych, o swych kło
potach i radościach osobistych, o budowach kościołów i uroczystościach 
kościelnych, stanie oświaty, o wypadkach oszukiwania ludności wiejskiej 
przez różnych szarlatanów, kradzieżach i zabobonach. Poważną część tych 
listów redakcja w ykorzystyw ała zamieszczając je w  całości lub we frag 
mentach. Co tydzień drukow ała kilka listów w całości. N iektóre ż  nich, 
o treści mogącej zainteresować ogół czytelników, zamieszczała często na 
pierwszej stronie pisma zamiast a rtyku łu  wstępnego. F ragm enty  listów, 
bez podania źródła ich pochodzenia, drukowano w formie notatek  o róż
nych wydarzeniach na wsi. Te notatk i stanow iły istotną część serwisu in
formacyjnego „Gazety Św iątecznej” . Redakcja z roku na rok w ykorzysty
wała listy  w coraz szerszym zakresie, starając się jednocześnie wpływać 
na ich treść.

W grudniu  1885 r. „Gazeta Świąteczna” zwróciła się z kolejnym  ape
lem do swych czytelników o pisanie listów zawierających informacje in
teresujące szersze grono czytelników34.

32 „G aze ta  Ś w ią tecz n a” , n r  37, w rzes ień  1881.
33 „G aze ta  Ś w ią tecz n a”, n r  50, g rud z ień  1882.
34 „G aze ta  Ś w ią teczn a”, n r  259, g ru d z ień  1885..
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W następnych latach zaczęły coraz częściej pojawiać się na łam ach p i
sma a rtyku ły  chłopów o swych gospodarstwach. Redakcja starała  się za
mieszczać przede wszystkim opisy gospodarstw wzorowych. Dlatego 
w  grudniu 1893 r. ogłosiła konkurs na napisanie przez chłopów a rty k u 
łów o ich gospodarstwach, jak upraw iają  role, jakich używ ają nawozów, 
czym żywią inw entarz  i jakie uzyskują dochody35. Na konkurs wpłynęło 
20 prac. Dwie z nich nagrodzono, a kilka opublikowano w piśmie36. Do 
„Gazety Św iątecznej” o swoich kłopotach i osiągnięciach pisywali także 
chłopi zajm ujący się pszczelarstwem. Redakcja, zamieszczając głosy sa
mych chłopów o spraw ach rolniczych, stara ła  się przełam ywać u swych 
czytelników niechęć i podejrzliwość wobec postępu rolniczego, podając 
konkretne przykłady  uzyskiwania większych dochodów przez tych gospo
darzy, którzy wprowadzali ulepszone m etody upraw y roli i racjonalnego 
chowu inwentarza.

Redakcja „Gazety Św iątecznej” prowadziła również ożywioną akcję 
udzielania porad praw nych dla chłopów. Była to wyjątkowo pożyteczna 
akcja w  czasach panowania wszechwładnej adm inistracji rosyjskiej, która, 
wykorzystując nieświadomość i b rak  znajomości przepisów wśród chło
pów, dopuszczała się najróżniejszych nadużyć. Do redakcji codziennie 
wpływało wiele listów z prośbą o wyjaśnienie różnych spraw. Odpowiedzi 
na stawiane w nich pytania  zamieszczało pismo. Odpowiedzi tych „Gazeta 
Świąteczna” daw ała w  każdym  num erze 50—70. Napływ listów był jednak 
tak  duży, że nie by ła  w  stanie odpowiedzieć na wszystkie szybko, ponie
waż, jak  wyjaśniała, „jedna głowa, para  oczu, para rąk  i cztery k a rty  ga
zety rychlej wszystkiemu podołać nie mogą”37.

Kierownictwo redakcji „Gazety Św iątecznej” od początku jej istn ie
nia sprawował niem al wyłącznie Prószyński. Jego a rtyku ły  i no tatk i w y
pełniały poważną część pisma. W początkowym okresie wydaw nictw a 
przez pewien okres czasu pomagał Prószyńskiem u Ju lian  Laskowski 
(ps. Korabicz), późniejszy redaktor „Echa Łomżyńskiego” . Pisyw ał on na 
tem aty  rolnicze, prowadził akcję przeciwko emigracji chłopów do Ame
ryki. Następnie w  pracach redakcyjnych „Gazety Św iątecznej” brała 
udział Cecylia Gładowska (ps. Ju lian  Morosz). Zamieszczała w piśmie po
wiastki. Po niej podobną pracę w  redakcji prowadziła Amelia Bortnowska. 
Redakcja posiadała także krąg współpracowników stałych i przygodnych. 
Przez pierwsze dziesięć la t stale współpracował z „Gazetą Św iąteczną” 
Jan  Skotnicki. Pisywał, pod pseudonimem Rola lub R, korespondencje 
i a rtyku ły  o stosunkach na wsi w  Lubelszczyźnie. Do stałych współpra
cowników pisma należał Michał Musioł, chłop-samouk. Zamieszczał

35 „G aze ta  Ś w ią tec z n a”, n r  676, g ru d z ień  1893.
26 U pom inek  O b razko w y  „G aze ty  Świątecznej”  na 1896 rok.
37 „G aze ta  Ś w ią te cz n a ”, n r  272, m arzec  1886. .
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w „Gazecie Św iątecznej” korespondencje, a rtyku ły  o życiu ludności w iej
skiej swych okolic oraz powiastki. Z pismem współpracowali także: znany 
etnograf — Zygm unt Gloger, h istoryk — Tadeusz Korzon, lekarz — 
Franciszek G ruda oraz autorzy powiastek — Faustyna Morzycka i J. G raj- 
nart. Dział porad rolnych w „Gazecie” prowadził przez dziesięć lat w y
bitny fachowiec z tej dziedziny, redaktor „Gazety Rolniczej”, au tor ksią
żek i a rtykułów  z zakresu hodowli i gleboznawstwa, Antoni Strzelecki. 
Porady praktyczne z zakresu pszczelnictwa zamieszczał na łam ach pisma 
w ybitny znawca tego przedm iotu ·— Karol Lewicki. Prószyński dążył do 
rozszerzenia działu porad rolnych, lecz napotykał duże trudności w  zna
lezieniu odpowiednich współpracowników38. Podobne kłopoty miał z inny
mi działami. W celu pozyskania współpracowników z talentem  populary
zatorskim  „Gazeta Św iąteczna” od 1885 r. urządzała co pewien czas kon
kursy  na napisanie artykułów  i powiastek. Prószyński przeznaczał na na
grody dla wyróżnionych utw orów  w każdym  konkursie 100 rb. A utor 
ubiegający się o nagrodę m usiał napisać powiastkę rozśmieszającą, a za
razem „pożyteczną, zrozumiałą dla wszystkich po wsiach i m iasteczkach” 
o objętości 300—800 wierszy druku. Nagrodę miał otrzymać ten, którego 
utw ór był najlepszy i bez popraw ek nadaw ał się do d ruku39. Prószyński 
sądził, iż konkursy wyłonią nową kadrę stałych współpracowników40. Na 
pierwszy konkurs wpłynęły 63 rękopisy. Komisja oceniająca w składzie: 
A. Bądzikiewicz, M. Brzeziński, J. K. Gregorowicz, W. K oratyński, F. Ła
gowski, W. Nowicki, A. Pietkiewicz i Klemens Junosza Szaniawski, nie 
przyznała żadnemu utworowi nagrody. Zaleciła tylko poprawienie trzech 
powiastek i w ydrukow anie ich w „Gazecie”41. Na drugi konkurs, urządzo
ny  w 1888 r., wpłynęło 50 powiastek i 27 artykułów . Nagrodę otrzym ała 
Ludm iła Bronisława Nakęska za powiastkę O Piotrku i Płonce*2. Trzeci 
konkurs redakcja urządziła w 1889 r. Komisja konkursowa otrzym ała 25

38 „G aze ta  Ś w ią tecz n a”, n r  634, lu ty  1893.
39 O sw ych  z am ia rac h  w  ty m  zak res ie  p isa ł w  1893 r.: „R adzi b yśm y  dział go

sp o d arsk i w ięcej jeszcze rozszerzyć w  «Gazecie», ale tr a f ia m y  n a  n ie p rze b y tą  t r u d 
ność. O to n a s i  p isa rze  ro ln i w d ro żen i .są p rzew ażn ie  w  p o trz eb y  i w a ru n k i  gospo
d a rs tw  w iększych , ta k ic h  zaś, k tó rz y  b y  um ie li i chcieli p isać  d la  p o ży tk u  gospo
d a rs tw  d robnych , je s t  zby t m a ło ” („G azeta  Ś w ią tecz n a”, n r  258, g ru dz ień  1895).,

40 „G azeta  Ś w ią tecz n a”, n r  844, m arze c  1897.
41 T a k  o te j  sp raw ie  p isa ł: „Z nalaz ło  się za ledw ie  k ilk a  osób w sp ie ra ją c y c h  

p ism o sw ą p ra c ą  i zdolnościam i. W spó łp raco w n ic tw o  o g arn ia  ty lko  część po trzeb  
i czynności w  ściśle ok reś lo n y m  zakresie . D aleko n a m  do tego spokoju , jak i d a je  
m yśl, że w  raz ie  choroby  lu b  in n y c h  w y p ad k ó w  p ro w ad zo ne  dzieło n ie  zachw ieje  
się i n ie  zam rze  z b r a k u  sił” . N ad z ie ja  i chęć znalez ien ia  w sp ó łp raco w n ik ó w  by ła  
g łów ną  p rzy czy ną  k ilk a k ro tn e g o  og łaszan ia  w  „G azecie Ś w ią tec z n e j” k o n k u rsó w  n a  
p o w ias tk i i n a  opisy w szelkiego ro dza ju . „G aze ta  Ś w ią tecz n a”, n r  281, m a j 1886.

42 „G aze ta  Ś w ią tecz n a”, n r  386, m a j 1888.
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powiastek i 18 artykułów. Nie wyróżniono żadnego utw oru, ponieważ nie 
odpowiadały one w arunkom 43. Na czw arty konkurs odbywający się 
w  1893 r. w płynęły 53 rękopisy. Nagrodę przyznano Zofii Gniewskiej za 
powiastkę O Marysi sierotce44. W 1899 r. na 30 utworów nadesłanych ko
m isja nie przyznała 'żadnem u nagrody45. Podobna sytuacja była w 1902 r. 
Mimo rekordowej liczby 111 nadesłanych utworów żaden nie odpowiadał 
warunkom  konkursu46. Na ostatnim  konkursie, zorganizowanym w 1903 r., 
wyróżniono trzy  utw ory: Ostatnia próba, Ziarno  i Dwaj przyjaciele47. Kon
kursy  przyniosły redakcji kilka ciekawych opowiastek i artykułów , lecz 
nie wyłoniły nowej kadry  stałych współpracowników48. -

Prószyński wciąż musiał wykonywać podstawowe prace redakcyjne 
w „Gazecie Św iątecznej” oraz pisywać do niej wiele artykułów  i notatek. 
Ta ciężka praca nadw erężyła jego zdrowie49. '

Prószyński szukał różnych sposobów wyjścia z tej trudnej sytuacji. Nie 
mogąc wybrać spośród współpracowników pisma swego zastępcy ogłosił 
w  1897 r. konkurs na „następcę pisarza” „Gazety Św iątecznej” . Ew entual
ny  kandydat na zastępcę redaktora m usiał odpowiadać następującym  w a
runkom : m usiał okazać się gruntow nym  wykształceniem ogólnym; winien 
znać język polski i łatwo się nim  posługiwać; orientować się w  stosunkach 
społeczno-ekonomicznych Królestwa, w  jego w arunkach by tu  i potrze

43 „G aze ta  Ś w ią tecz n a”, n r  444, lipiec 1889.
44 „G azeta  Ś w ią tecz n a”, n r  649, czerw iec 1893.
45 „G azeta  Ś w ią tecz n a”, n r  963, czerw iec 1899.
4S „G aze ta  Ś w ią tecz n a”, n r  1125, lip iec 1902.
47 „G aze ta  Ś w ią tecz n a”, n r  1164, k w iec ie ń  1903.
48 „G aze ta  Ś w ią te cz n a ”, n.r 884, m arzec  1893; P ró szy ń sk i ta k  ow e k o n k u rs y  oce

n ił :  „P rzyn iosły  k i lk a  u tw o ró w  znakom ic ie  n ap isan y ch , a le  n ie s te ty  p rzez  au to ró w  
przygodnych , k tó rz y  n ie  m ie li i n ie  m a ją  b y n a jm n ie j  z a m ia ru  zaw odow i p is a rsk ie 
m u  lu b  d z ien n ik a rsk iem u  się pośw ięcić. W y w oła ły  te  k o n k u rsy  k ilk a  in n y c h  кгас 
dobrze  obm yślanych , n ie  po zb aw ion y ch  p ew n y ch  w arto śc i, a le  w y k o n a n y c h  tak , że 
m u sie liśm y  sporo  jeszcze sw ej p rac y  i czasu  im  pośw ięcić, ab y  n a s tę p n ie  w  «Gaze
cie Św iątecznej»  d ru k ow ać . Cel w ięc g łów ny p rzez  k o n k u rs y  ow e n ie  zosta ł osiąg
n ię ty ” (BN, rk p s  5963. L is t  P rószyńsk iego  do A d am a  S zym ańsk iego  z 25 I I I  1899, 
k. 7). ■ ■

49 W  1899 r. P ró szy ń sk i w y ra źn ie  p isa ł o ty m : „Od la t  trz y d z ie s tu  już  n ie  m ia 
łem  an i jednego  ty g o d n ia  zupełnego w ypoczynku . P ra c a  i n iepokó j n ieu s tan n ie . Od 
la t  zaś 19 życie pędzę  gorączkow e, syp iam  5— 6 raz y  n a  tydzień , a b ard zo  często 
24—48 godzin bez p rz e rw y  czynnym  i p rzy to m n y m  by ć  m uszę, n ie  k ła d ą c  się an i n a  
chw ilę. B liscy i lek a rze  n azy w ali m e zd row ie  żelaznym , grożąc jed n ak , że do p o ry  
dzban  w odę nosi. P ra w d ę  m ów ili. Od pew nego  czasu  m ocno n a  zd row iu  s zw a n k u 
ję. Czuję, że stopniow o je s t  m i coraz ciężej, gorzej. L ek arze  k ażą  leczyć się, a jako  
p ie rw sze  lek a rs tw o  za leca ją  o d e rw an ie  się od za jęć  n a  czas dłuższy, w ypoczynek. 
W  p rzec iw n y m  raz ie  z ap o w iad a ją  szybki i z u p e łn y  ro zs tró j ne rw o w y , ślepotę, a m o 
że śm ierć  rych łą . I  sam  w iem  in s ty n k to w n ie , że to  w szystko  w isi n a d e  m ną. Lecz 
nie m a  czasu chorow ać an i leczyć się. P rzem o g am  się codzienn ie”. .
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bach; umieć pisać popularnie, aby  czytelnicy go rozumieli, a redakcja nie 
potrzebowała wnosić poprawek; w inien się wykazać ideowością w  pracy 
oświatowej, „chleb i wygody osobiste” nie powinny być jego celem, lecz 
„istotne dobro i przyszłość narodu”; gruntow nie przestudiować dotych
czasowe roczniki „Gazety Św iątecznej”, aby poznać m etody jej reda
gowania.

K onkurs nie przyniósł oczekiwanych rezultatów. Komisja oceniająca 
kw alifikacje 'kandydatôw  na podstawie nadesłanych utw orów  nie znalazła 
nikogo odpowiadającego warunkom. Wobec tego Prószyński, nie mogąc 
podołać w  pełni obowiązkom redakcyjnym  ze względu na pogarszający się 
s tan  zdrowia, nosił się z zamiarem  sprzedania „Gazety Św iątecznej” . W li
ście z 25 m arca 1899 r. do swojego przyjaciela Adama Szymańskiego pisał, 
iż chętnie odprzedałby „Gazetę” spółce, w  której sam by rad  nabyć jeden 
udział50. W 1905 r. prowadził pertrak tac je  z Prószyńskim  o zakup „Gazety 
Św iątecznej” Antoni Osuchowski, przyszły prezes Polskiej Macierzy Szkol
ne j51. Pertrak tac je  te  nie doszły do skutku. Prószyński do końca swego ży
cia kierował redakcją „Gazety Św iątecznej”.

Trudności redakcyjne odbiły się w  pewnym  stopniu na poziomie lite
rackim  pisma. W latach dziewięćdziesiątych XIX w. i na początku XX w. 
redakcja „Gazety Św iątecznej” wprowadziła zwyczaj naw et k ilkakrotne
go przedrukow yw ania artykułów  już dawniej zamieszczonych. Nie zmie
niło to jednak charakteru  ani oblicza pisma. Prószyński dążył do tego, aby 
pismo było użyteczne oraz niosło pomoc chłopu w jego życiu p ryw atnym  
i społecznym. Redakcja starała  się dać chłopu niezbędną wiedzę o insty
tucjach i urzędach, z którym i się na co dzień stykał, oraz znajomość prze
pisów i zarządzeń dotyczących jego upraw nień i obowiązków. Oto typo
we ty tu ły .artykułów  „Gazety Św iątecznej” : Jak się starać o świadectwa  
dające prawo do pożyczek z banku włościańskiego, Jak unikać procesów 
dzieląc ojcowiznę, O zebraniach gminnych, Zakładanie szkół gminnych, 
Obowiązki i prawa dozorców kościelnych  itp. Redakcja dawała także rady, 
jak  zakładać sklepy spółkowe na wsi oraz organizować kasy oszczędno
ściowe, straże ogniowe. Za najpilniejszą potrzebę wsi uważała redakcja 
sprawę upowszechnienia oświaty. Od początku istnienia „Gazeta” tem u 
zadaniu poświęcała wiele miejsca. Zachęcała chłopów do zakładania szkół. 
Podawała informacje, jak  je organizować. Zamieszczała informacje, a na
w et uchwały tych wsi, k tóre  założyły szkoły. Nawoływała chłopów do
---------------  i

50 BN, rk p s  5963, k. 9.
51 A. O suchow ski t a k  p isa ł 20 V I 1905 do P rószyńsk iego : „P o zw alam  sobie w  po

w o łan iu  się n a  n aszą  o s ta tn ią  rozm ow ę u p rze jm ie  p ro s ić  S zanow nego  P a n a  do m nie  
w  te n  czw artek , t j .  22 bjm., w  celu  zapoznan ia  się z dw o m a lu b  trze m a  osobam i r e 
f le k tu ją c y m i n a  n ab y c ie  »G azety  Ś w iątecznej«  d la  dalszego om ów ien ia  sp ra w y ” 
(BN, rk p s  6962/11 k. 62).
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otaczania troskliwą opieką szkół i nauczycieli. W latach rusyfikacji szkol
nictwa „Gazeta Świąteczna” propagowała wznowienie samouctwa na wsi. 
Prószyński na łam ach pism a udzielał rad  i wskazówek, jak należy postę
pować przy  nauczaniu z jego elem entarzy. Omawiał m etody opanowania 
dalszych etapów samokształcenia przez odpowiedni dobór i wykorzystanie 
lektury. Dawał w „Gazecie” co pewien okres przegląd lite ra tu ry  dla sa
mouków.

„Gazeta Świąteczna” także wiele uwagi poświęcała samorządom gmin
nym. W tych czasach samorządy gminne były jedyną formą działalności 
społecznej ludności wsi. Pismo starało się, żeby stały  się one rzeczywisty
m i reprezentantam i interesów gminy wobec władz, a nie ich narzędziem. 
Zaznajamiało chłopów z przepisam i o przędach gminnych przedrukow ując 
te same artyku ły  co pewien czas. Radziło chłopom, aby brali ak tyw ny 
udział w  zebraniach i wybierali na stanowiska wójtów  ludzi, k tórzy będą 
umieli reprezentow ać in teresy  gm iny5?. Jednak  w latach  w alki chłopów 
z rusyfikacją, o zaprowadzenie języka polskiego w gminie, sądzie i szkole, 
„Gazeta Św iąteczna” zajęła wobec wypadków stanowisko bardzo po
wściągliwe. Zamieszczała inform acje o tych wydarzeniach tylko ze źródeł 
oficjalnych. W tych latach przerw any został żywy kon tak t „Gazety Św ią
tecznej” z czytelnikami wiejskimi.

Prószyński w  „Gazecie” bardzo rzadko wypowiadał się w  sprawach 
stosunków chłopów z dworem. „Gazeta Św iąteczna” nie u jaw niała  tak  
służalczego stosunku do dworu jak  „Zorza” za czasów redakcji G rajnarta . 
Nie oznaczało to jednak, aby Prószyński popierał idee emancypacji spo
łecznej chłopów spod patronatów  dworu. Był on zwolennikiem ścisłej h a r 
monii między klasam i i w arstw am i ówczesnego społeczeństwa. Takie też 
zasady postępowania w  stosunkach chaty  z dworem  propagował na łamach 
„Gazety Św iątecznej”. „Gazeta Św iąteczna” prowadziła długoletnią akcję 
propagandową przeciwko walkom serw itutow ym  chłopów. S tarała  się 
wpoić swoim czytelnikom wiejskim przekonanie, iż mogą oni uzyskać 
realne korzyści z likwidacji serw itutów  tylko na drodze polubownego po
godzenia się wsi z dworem. Na czołowym miejscu zamieszczała głosy chło
pów opowiadających się za rozstrzyganiem  sporów serw itutow ych na tej 
drodze lub donoszących o faktach likwidacji służebności tą  metodą. Tak 
np. „G azeta” w 1885 r. donosiła, iż chłopi ze wsi Sulmowe „serdeczne 
dzięki składają Panu  Bogu, iż im dał tak i rozum  [...] za owe służebności 
teraz m ają po kilka morgów dobrej ziemi. Z pogardą zaś w ym aw iają na
zwiska tych sąsiadów, co ich w  błąd wprowadzali i odstręczali 
od ułożenia się z dworem ”53. Innym  przykładem  tej propagandy było p ięt-

52 „G aze ta  Ś w ią tecz n a”, n r  78, lip iec 1882.
53 W  te j  sp raw ie  t a k  p isa ła  r e d a k c ja  w  „G azecie Ś w ią tecz n e j” : „W ójt p o trzeb y  

gm iny  w ład zom  u rzęd o w y m  p rzed s taw ia , w ó jt  za g m in ą  w szędzie  obs taw ać  i in te -

Rocznik Historii Czasopiśmiennictwa, t, V, z. l 7
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nowanie chłopów nie godzących się na układanie z dworem w  sprawie li
kwidacji serw itu tów 54. .

Konserw atyw ne oblicze „Gazety Św iątecznej” ujaw niło się wyraźnie 
w latach rew olucji 1905— 1907. Pismo ostro potępiało s tra jk i robotników 
i chłopów, przestrzegając czytelników wiejskich przed wystąpieniam i re 
w olucyjnym i i tłumacząc, iż „społeczeństwo to jest ogromna spółka: im le
piej każdy w nim do ogólnego dobra się przykłada, tym  lepiej i tobie 
w nim  będzie” . W konkluzji taką wyraziło myśl: „ten  cały przebieg zależy 
od poprzedniej upraw y umysłów. O stałych też czytelników »Gazety 
Świątecznej« jesteśm y pewni, że na żadne bezdroża wciągnąć się nie da
dzą” . Prószyński pod wyrażeniem „uprzedniej upraw y um ysłów” m iał na 
m yśli całokształt dotychczasowej działalności wychowawczej „Gazety 
Św iątecznej”, propagującej zgodę chaty z dworem w imię jedności naro
dowej. Tą akcją wychowawczą utorow ał drogę na wieś endencji, w ysu
wającej w swoim program ie społecznym te same postulaty55. „Gazeta 
św iąteczna” przyczyniła się znacznie do upowszechniania czytelnictwa na 
wsi. Była ona pismem, które czytali szeroko chłopi, częściowo też robot
nicy56. „Gazeta Św iąteczna” była spośród pism przeznaczonych dla ludu, 
jak „Zorza” , „Rola”, najbardziej poczytna. W 1904 r. osiągnęła ona nie 
notow any przez inne tego typu wydaw nictw a liczbę 13 000 nakładu.

' Prószyński był także współwłaścicielem „Zorzy” . W listopadzie 1886 r. 
na spółkę z M aksym ilianem  M iłguj-M ałinowskim zakupił za 2600 rb. 
„Zorzę” od J. G rajnarta . W edług um owy mieli z osiągniętych zysków

resów  je j b ro n ić  pow in ien . Czy m o żn a  powiedzieć, że d la  g m in n ia k ó w  w szystko  
jedno, ten  czy ów ? Czy zaw sze człow iek od p rz y p a d k u  będzie ich  głow ą? Dziw i to 
nas , że jeszcze ty le  w  g m in ach  je s t  n ie rozw ag i i że b rac ia  nasi w y p o w ia d a ją  tak ie  ' 
bezm yślne  z d an ia” („G azeta  Ś w ią te cz n a ”, n r  446, czerw iec 1885).

54 „Nie chcie liśm y się zgodzić n a  zm ianę  służebności, a  te ra z  ża łu je m y  — pisze 
do n as  je d en  z gospodarzy  spod B ełch a to w a. W ieś sk ład a  się z d ym ów  dw udziestu . 
P o p rze d n i dziedzice chcieli u łożyć się z n a m i o zm ian ę  służebności, a le  g ro m a d a  się 
n ie  zgodziła [...] A  te ra z  m a m y  n ied o lę  z n aszą  s łużebnością , bo las  n a m  n iszczą tak , 
że n ie  będ z iem y  m ie li z n iego  n i ja k ie j  korzyści” . „G aze ta  Ś w ią tecz n a”, n r  1264, 1905.

55 H. J a b ł o ń s k i ,  Ze s tud iów  nad począ tkam i N a rodow e j D e m okrac j i ,  „ P rz e 
g ląd  H is to ry czn y ”, 1955, t. XVI.

5S P ró szy ń sk i p isa ł o ty m  z jaw isk u  w  jed n y m  ze sw ych  lis tó w  w  1898 r. n a 
s tęp u jąco : „Szczególnie p oc iesza jącym  je s t  fa k t ,  że p rz e d p ła tn ik a m i są  n ie m a l w y 
łączn ie  ci czyte ln icy , d la  k tó ry c h  «G azeta  Św iąteczna»  jes t p rzeznaczona, n ie  zaś 
p ro tek to ro w ie  z w yższych  s tan ów . Co w ięcej, p o p ie raczam i bardzo  gorliw ym i o św ia
ty  s ta ją  się sam i czy te ln icy  «Gazety» w łościan ie , rob o tn icy  fab ryczn i, po trosze  d ro b 
n a  szlach ta . N ie ty lk o  u dz ie la ją  oni odczytane  p rzez  siebie n u m e ry  sąsiadom , ale 
co raz  częściej się zdarza , że ubogi człow iek, co sam  zaledw o czy tać um ie, oszczędza 
grosz i czyni ze sw y ch  p ien iędzy  ofiarę , z a k u p u ją c  d ru g i egzem p larz  «Gazety» n a  
zach ę tę  d la  kogoś w  ta k ie j  w iosce, gdzie jeszcze ludzie  n ie  są  do czy tan ia  w dro żen i 
i n ie  chcą sam i p łac ić  za s ieb ie” (BN, rk p s  5963. L is t  K. P rószyńsk iego  do A. Szy
m ańsk iego , k. 8). '
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z wydaw nictw a otrzymywać 6% dochodu od włożonych kapitałów. N ato
m iast M aksymilian Malinowski jako redaktor ponadto 50 rb. miesięcznie 
pensji57. Pierw szy num er „Zorzy” podpisany przez Malinowskiego, jako 
redaktora  i wydawcę, ukazał się w  pierwszych dniach stycznia 1887 r. 
„Zorza” za czasów redaktora Malinowskiego posiadała następujące działy: 
a rtyku ły  religijne, życiorysy świętych, wiadomości kościelne, obrzędy 
i zwyczaje religijne; powieści i opowiadania; pogadanki naukowe o niebie 
i ziemi, o zwierzętach, roślinach i rady o u trzym aniu  zdrowia; opowiada
nia o narodach i ich obyczajach, opisy sławnych miejscowości, podróże 
i odkrycia; a rtyku ły  na tem aty  społeczne, wiadomości i przepisy prawne; 
przem ysł drobny i domowy; listy  do „Zorzy” ; wiadomości zagraniczne; co 
słychać w  k ra ju  i zdarzenia w  kraju ; rozmaitości.

P rzy  „Zorzy” ukazywał się co tydzień 8-stronicowy dodatek pt. „Po
radnik dla H andlujących oraz dla Gospodyń i Mniejszych Posiadaczy Rol
nych”. Jak  widać, zawartość „Zorzy” była obfitsza niż dawniej oraz bo
gatsza i bardziej różnorodna niż „Gazety Św iątecznej” . Na czoło proble
m atyki pisma w ybijały  się a rtyku ły  o treści popularnonaukowej. Ilość te 
go rodzaju artykułów  z biegiem czasu jeszcze się zwiększyła po zlikwido
waniu działu religijnego. Malinowski już od pierwszych dni redagowania 
pisma jaskrawo odciął się od dawnego m oralizatorsko-dewocyjnego tonu 
„Zorzy” . Oparł się na nowych współpracownikach, znających znakomicie 
opisywany przedm iot i um iejących pisać popularnie. Rekrutow ali się oni 
przeważnie z sekcji wydawniczej tajnego Koła Oświaty Ludowej. Do „Zo
rzy” pisywał a rtyku ły  przyrodnicze i geograficzne znany popularyzator 
M ieczysław Brzeziński, powiastki i opowiadania — w ybitna działaczka 
tajnego szkolnictwa na wsi, Antonina Geld-Smiśkowa, pisująca pod pseu
donimem Antoszki.

Malinowski wciągał do współpracy z „Zorzą” znanych literatów. 
W „Zorzy” były drukowane nowele i fragm enty  niektórych utworów 
H enryka Sienkiewicza, Klemensa Junoszy Szaniawskiego, i innych. Do 
działu rolniczego pisywał au tor licznych książek naukowych i popularnych 
z zakresu gleboznawstwa i upraw y — Edm und Jankowski.

Pismo było przeznaczone dla czytelnika bardziej wyrobionego um ysło
wo. Redakcja stara ła  się, aby pismo było czytywane w mieście i na wsi. 
Pod ty tu ł pisma brzm iał „Pismo tygodniowe z obrazkami dla mieszczan,

57 P ró szy ńsk i ta k  p isa ł o z a w arc iu  um ow y z M alino w sk im : „W  jes ien i 1886 p rz y 
chodzi z p ropozyc ją , żeby n a b y ć  «Zorzę» od G ra jn a r ta .  Z razu  n ie  chcia łem , ale 
w z ią łem  do n am y słu . S to su n k i m o je  z cen z u rą  by ły  b a rd zo  n ap rężo ne . B yłem  w  c iąg
łe j n iepew nośc i o «Gazetę», to m i podszepnęło , żeby  m ieć  coś n a  w szelk i w y p ad e k  
w  odw odzie. Z d ecy do w ałem  się pod  w a ru n k ie m , żeby m ój u d z ia ł pozosta ł w  ta je m 
n icy  p rzed  ce n zu rą  i .G ra jn a r te m , p on iew aż  ten  d aw n ie j w  u k ła d ac h  ze m n ą  og rom 
nie  się d ro ży ł” (BN, rk p s  5067. K. P rószyńsk i, W y jaśn ien ia  i d o w o d y ).. . .
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posiadaczy rolnych i włościan” . Jednak  treść pisma, zwłaszcza dział spo
łeczno-ekonomiczny, oparty  był przede wszystkim na stosunkach i w y
darzeniach z życia wsi58. Także niem al wszystkie listy drukowane w „Zo
rzy” pochodziły od chłopów.

K rąg spraw, k tóre poruszało pismo, był skromny. „Zorza” pisała o u ro
czystościach kościelnych, zwalczała zabobony, alkoholizm, piętnowała nie
uczciwych urzędników gminnych i powiatowych, dawała informacje o in 
stytucjach związanych z rolnictw em  i przepisach praw nych59. Autorem  
artykułów  z tej dziedziny był M. Malinowski. W początkach swej działal
ności redaktorskiej stał on na stanowisku solidaryzmu klasowego, uznając 
za cel swej akcji wychowawczej wśród chłopów doprowadzenie do zgody 
chaty z dworem 60. Pod koniec lat dziewięćdziesiątych, zapewne na skutek 
kontaktów  z ludowcami galicyjskimi, na czoło swej akcji publicystycznej 
wysuw ał inne problemy. Za najpilniejszą sprawę uważał wzrost ak tyw 
ności chłopów na polu działalności społeczno-ekonomicznej. Propagował 
zwłaszcza zakładanie na wsi sklepów spółdzielczych, spółek rolnych, kas 
oszczędnościowych. „Zorza” dawała często relacje o ruchu gospodarczym 
wśród chłopów czeskich i duńskich, aby przekonywać swych czytelników, 
że tylko na tej drodze mogą podnieść swą gospodarkę i osiągnąć większe 
dochody. Pismo propagowało również rozwój przem ysłu ludowego. Zale
cało zakładanie na wsi zespołów spółdzielczych zajm ujących się tkactwem, 
koszykarstwem  i garncarstwem . Dawało instrukcje, jak organizować te 
zespoły, zamieszczało informacje o kursach dla chłopów pragnących się

58 M alino w sk i sw oje  s tano w isk o  ok reś lił  w  n a s tę p u ją c y c h  słow ach: „K ażdy  to 
p rzyzna, że dobro  ogólne w te d y  dopiero  za p an u je  w  społeczeństw ie, k iedy  ośw ia ta  
p rzec iśn ie  się do k aż d e j rodz iny , a  gdzie usposobi ją  do rozum nego  fak ty czn eg o  w y 
ch o w an ia  dzia tek , z k tó ry c h  m a ją  w y ro sn ąć  n ie  tfylko ludzie  m o ra ln i , a le  i poży
teczn i członkow ie k ra ju .  W ted y  też  gdy oddzie lne  ro d z in y  b ęd ą  p o jm o w ały  sw oje  
obow iązki w  całej rodz in ie  sp o łeczeństw a  za p a n u je  zgoda, a  dążności nasze  b ęd ą  
sk ie ro w an e  n ie  ty lk o  do ogólnego p o je d n a n ia  się, a le  i do p o zy sk an ia  szczęścia i  do
b ro b y tu ” . „Z orza”, n r  25 z 23 V !  1887.

5S O w adze  ty ch  sp ra w  św iad czy  n a jw y m o w n ie j n a s tę p u ją c e  w y d a rz en ie  op isy
w an e  p rzez  „ K ra j” : „L ublin . M iejscow a gaze ta  o pow iada  b ardzo  c iekaw y  fa k t
z p ra k ty k i  gm innej. P ew ien  p isa rz  gm in n y  zauw ażył, iż ty g od n ik i ludow e «G azeta  
Św iąteczna»  i «Zorza» b ru ż d żą  m u  bardzo . Ucząc m ianow ic ie  chłopów , jak ie  ich  są 
p ra w a  i obow iązk i w obec in s ty tu c ji  gm innych , un iem o żliw ia ły  n adużycia . G d y  np. 
ż ąd a ł z a p ła ty  za czynności u rzędow e, p rzy n o s ili rnu  n u m e ry  gazety  i po k azyw ali 
czarno n a  b ia łym , że m u  się n ic  n ie  należy. C tóż p om ysłow y p isa rz  począł w  gaze
ta c h  ' u stępy , k tó re  m u  m ogły  szkodzić, zam a zyw ać  a t r a m e n te m  lu b  fa r b ą  d r u k a r 
ską! [...] M ógł zaś to  robić, bo p ism a  w  d rodze  z poczty  do a b o n en tó w  przechodziły  
p rzez  k an c e la r ię  w ó jta . G dy  się p re n u m e ra to rz y  p y ta li,  co znaczą te  cza rn e  ła ty , od
pow iada ł, iż to w y k re ś len ie  c en z u ry ” („ K ra j”, n r  2 z 13 I  1896).

60 Z H R L , M. M alinow ski, W spom nien ia , s. 72—86.
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zająć rzemiosłem ludowym  organizowanym przez Towarzystwo Popiera
nia Przem ysłu Ludowego.

Wiele miejsca na łam ach „Zorzy” . redakcja poświęcała różnym spra
wom oświatowym. Pismo propagowało usilnie konieczność zdobywania 
przez chłopów wiedzy rolniczej. Redakcja, wydając cotygodniowy dodatek 
dla chłopów poświęcony gleboznawstwu, upraw ie roli, hodowli oraz m le
czarstwu, umożliwiała swoim czytelnikom zdobycie najbardziej elem en
tarnych wiadomości rolniczych. Malinowski nie ograniczał swej działal
ności oświatowej do zamieszczania w „Zorzy” artykułów  o potrzebach 
zdobywania wiedzy, lecz sam przy pomocy Towarzystwa Pszczelniczo- 
-Ogrodniczego zaczął od 1891 r. organizować w W arszawie dziesięciodnio
we kursy  rolnicze dla chłopów -prenum eratorów pism a61. Najbardziej wy
robieni umysłowo kursiści, jak  Teofil Kurczak, P io tr Koczara i inni, zo
stali później współpracownikami „Zorzy” . W 1900 r. z inicjatyw y Mali
nowskiego powstała pierwsza szkoła rolnicza dla młodzieży wiejskiej 
w Pszczelinie, k tórej wychowankowie byli czołowymi działaczami ruchu 
ludowego. .

Malinowski po podniesieniu poziomu literackiego „Zorzy” i wzboga
ceniu jej treści musiał pokonać wiele trudności staw ianych mu przez 
współwłaściciela pisma — Prószyńskiego. Początkowo między M alinow
skim a Prószyńskim  panowała zgoda62. Po kilku latach wystąpiły  znaczne 
nieporozumienia między nimi na tle finansowym. Prószyński zarzucał M a
linowskiemu, iż źle gospodarzy funduszam i redakcyjnym i „Zorzy”. Gdy 
w 1891 r. zwrócił się do Prószyńskiego z propozycją przedłużenia z 'n im  
spółki wydawniczej na dalsze lata, nie uzyskał zgody. Prószyński postano
wił sprzedać swój udział innej osobie. O zakupienie udziału w w ydaw ni
ctwie „Zorzy” zabiegała sekcja w ydaw nictwa Koła Oświaty Ludowej. Z jej 
ram ienia pertrak tacje  z Prószyńskim  prowadził Mieczysław Brzeziński. Po
czątkowo Prószyński nie godził się na propozycję sekcji wydawniczej, po
nieważ zamierzał sprzedać swój udział na publicznej licytacji. Sekcja w y
dawnictwa jednak, po zobowiązaniu się do różnych koncesji na rzecz P ró 
szyńskiego, uzyskała zgodę na zakup jego udziału63. W 1898 r. po areszto

61 Tam że, s. 17. .
62 M alin o w sk i o sw ej p rac y  re d a k to rsk ie j  w  ty ch  la ta c h  ta k  p isa ł: „W W a rsza 

w ie  n ie  m ia łem  żad n y m  s to su nk ó w  osobistych  i n a w e t  n ie  w id z ia łem  tego p o trz e 
by. W ieś b y ła  m i w szystk im . P ró sz y ń sk i tak ż e  p ro w ad z ił życie oddan e  sw ej p racy , 
p rzew ażn ie  nocnej. B y w ałem  co p ew ien  czas u  P rószyńsk iego . R az ty lk o  jed en  z w ró 
cił m i on u w agę  n a  pew ne, z resz tą  d robne, b łęd y  czy n iedoc iągn ięc ia  i to  ty lko  
'w p ie rw szy m  w y d a n y m  p rzeze  m n ie  n u m e rz e  «Zorzy». W  ogóle w szakże  do sp raw  
re d a k c y jn y c h  «Zorzy» n ie  w d a w a ł się. K ażdy  z n as  ro b ił sam ” (BN, rk p s  5067, 
K . P rószyńsk i, W y jaśn ien ia  i dowody).

63 M. B rzez ińsk i w  liście do Κ.. P ró szy ń sk ieg o  z 15 II  1892 w y su n ą ł n a s tę p u ją c e  
w a ru n k i  p rzy ję c ia  jego udzia łu : „Czy w ięc n ie  lep ie j d la  spo łeczeństw a, d la  W as
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waniu niektórych przywódców Koła Oświaty Ludowej, wyszło na jaw, że 
„Zorza” jest popierana i kolportowana wśród chłopów przez jego człon
ków64. W związku z tym  generał-gubernator warszawski wystąpił w m aju 
1899 r. do Głównego Zarządu P rasy  z wnioskiem zamknięcia wydaw ni
ctw a65. GZP w sierpniu tego roku zawiesił wydaw anie pisma na osiem 
miesięcy. Po tej przerwie „Zorza” zaczęła ukazywać się od m arca 1900 r. 
Jako  wydawca i redaktor podpisywał ją Emił Waydel, a następnie W rób
lewski. Rzeczywistym redaktorem  „Zorzy” był nadal M. Malinowski, aż 
do czasu jej zamknięcia przez władze carskie w  końcu 1905 r. .

osobiście i d la  naszego k o ła  w ydaw niczego  by łoby, gdybyście  p rzed  l icy tac ją  u s tą 
p il i  n a m  po lubow nie  sw ój udział?  W szak  obaw iać  się k o n k u re n c j i  d la  «Gazety» 
z n asze j s t ro n y  n ie  m acie  chyba  p o w odu: w ięc  do n a b y c ia  «Zorzy» k ie ru je m y  się 
w y łączn ie  tą  m yślą  p rac y  d la  d o b ra  ludu , ja k a  od la t  dziesięciu  je s t n a m  bodźcem  
w  naszy ch  w y d aw n ic tw ach . P o w ta rz a m  nasze  w a ru n k i:  1) zap łac im y  za W asz udzia ł 
z a raz  g o tó w k ą  rs . 1300 do 1500 m ax im u m ; 2) sp łac im y  w e k se l M alinow sk iego  n a  
460 rb . w  ciągu n a jw y ż e j dw óch  m iesięcy, a  w  ostateczności n a ty c h m ia s t;  3) m oże
m y  W as zapew nić, że w  raz ie  n ab y c ia  p rzez  n a s  «Zorzy» w  piśm ie  ty m  n ie  p o jaw i 
się n ig d y  n a jm n ie jsz a  w zm ian k a , sk ie ro w a n a  p rzec iw ko  W aszej osobie lu b  «G azecie 
Ś w iątecznej» , — n a tu ra ln ie  o ile  b y śm y  n ie  by li zaczep ian i w  W aszym  piśm ie. P oza  
ty m  m ogę W as ob jaśn ić , że spó łka  n asza  z M alin o w sk im  —  w y w o łan a  jed y n ie  n ie 
m ożnością  n ab y c ia  za raz  o b yd w u  ud z ia łó w  — b y ła b y  ty lk o  czasow a, gdyż w  k o n 
t ra k c ie  z n im  będzie  zastrzeżone p ra w o  w y k u p ie n ia  p rzez  n a s  jego części” (BN, 
rk p s  5967).

64 W  1898 r. a re sz to w an o  w  P ło ck u  sk a rb n ik a  K o ła  O św ia ty  L u d o w ej Z. G rze 
gorzew skiego  i w szy stk ich  cz łonków  cen tra lizac ji.  Podczas rew iz j i okazało  się, że 
p os iad a li oni około 60 egzem plarzy  „Z orzy”, k tó r ą  m ie li rozpow szechnić  w śró d  chło
pów  okolicznych. Por. J a n  Z a ł u s k a ,  K o ło  O św ia ty  L u do w e j ,  „P rzeg ląd  W szechpol
sk i”, 1924, n r  3, s. 110.

65 CG IA L, f. 776, op. 4, jch. 77, P ism o  g e n e ra ł -g u b e rn a to ra  w arszaw sk iego  z 27 V 
1899, k. 130.


